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WIADOMOSCI KRAIOWE. 
z Petersburga, 1 Lutego. 


Łagodne powietrze od kilku dni trwaiące w 
Petersburgu, iest można powiedzieć festynem, 
które przyrodzenie czasami ludziom wyprawia. 
Stolica zupełnie inną przyięła postać, niewi- 
dać owych osiwiałych mrozem bród i ba- 
kenbardów; lecz za to bulewary i trotoary peł- 
ne są spaceruiących dam i elegantów, ktd- 
rych od kilku iuź miesięcy nigdzie spotkać nie- 
moźna było. Jeśli tak umiarkowane powie- 
trze potrwa przez cały karnawał, którego osta- 
tni tydzień dzisiay poczynamy, ten 


nierównie 
będzie weselszy. 


Newa na przeciw zimowego 
pałacu ma zupełną postać przygotowania do 
larmarku: stawią się liczne budy, wznoszą się 
góry z łodu, buduią się restauracie; wszystko 
to przez kilka te dni ostatnie niezliczonym bę- 
dzie napełnione ludem. Od czwartku oba te- 
atra będą dawać po dwa spektakle co dzień, 


a po nich maskarady. Są to iednak tylko pro- 
iekta, które ieden wiatr zimny z północy 
wywrócić może! 


Artykuł nadesłany z Orenburga. 


Miłośnikom polowania podaie się następu- 
iący środek leczenia psów dotkniętych za- 
razą chociażby i nayniebespiecznieyszą. Pies 
zarażony natychmiast ma bydź oddalony od 
psiarni 1 trzymany w ciepłym zakątku. Wziąść 
potem trzy grany turpelum minerale rospro- 
wadzić w łyżce wody, lub ciepłego mle- 
ka i wlać w gardło choremu psu, lub 
teź proszek pomieniony zmieszać z świeźem 
masłem i wysmarować im mordę. Kie- 
dy pieś obliże i połknie tę maść; le- 
karstwo wózmie swóy skutek. To ma się po- 
wtarzać przez trzy dni z rzędu, a zawsze ma 
bydź dawane psn z rana naczczo.  Tymcza- 
sem iedzenie chorego powinno bydź lekkie; to 
iest mleko, lub owsianka bez mięsa. Jeśli za- ' 
raza mocno iest wkorzeniona i pies przez trzy 
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dni nie będzie miał ulgi, przedłużać to lecze- 
nie iescze przez trzy dni, a wtenczas Zapewne 
wyzdrowieje: a przynaymaiey „rzadko się tra- 
fia, aby niewyzdrowiał. Dia matych piesków 
lub sczeniąt miasto trzech gran lurpelum mi~- 
nerale dosyć iest dwóch. 


4 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
FRANCIA. 


z Paryża, 25 Stycznia, 
Xiąże Paweł Wirtembergski, 


domo iużź się pogodził z Królem bratem swo- 

im, wyiechał ziąd 

staw:wszy swych dzieci w stolicy tuteyszey. 
Wczora zosia Król JMsć zaymował się z 


Xiążęciem Richelieu nierównie dłuźey tak 
zwyczaynie. 
Pozawczora przybył tu znaiomy Jenerał 
Pandamme. 


Do liczby fałszywych pogłosek rozsiewa- 
nych przez potwarców złosliwych, należy i ta, 
źe wkrótce iakoby maią zayść znaczące zmia- 
ny w Ministeryium, a to za wpływem pewne- 
go dworu zagranicznego. Gazety nasze nie- 
tóre pełne są także krzywdzących wyrazów 
stosowanych do Ministrów. Moniter z. tego 
powodu pisze co następuie—Stronnicy partyi 
myślą iź pewnie doydą do celu swoiego, ie- 
śli Ministerium teraznieysze będzie usunięte, 
nienawidzą bowiem Ministrów lako  przeszka- 
dzaiących we wszystkiołe ich- zamysłach, i w 
tem to zdarzćniu maią sprawiedliwość. Duch 
bezrządu widocznie się wydaie we wszelkich 
ich sprawach i zdaie się iź niemaią przyczy- 
ny kryć się z. zamiarami swoiem.  Wzbudza 
to w dobrych obywatelach obawę i Życzenie 
przemiany prawa, którego stronnicy na złe 
uźywaią. Niema wątpliwości, Że zmiana ta- 
kowa wkrótce nastąpi.« 

W tych dniach przybył tu Xiąże Czarto- 
ryski. 

W. Departamentach Maaskim i Kotdorskim 
zmarzło kilku ludzi. z 

rokn przeszłym przybyło do Calais: 

15,977 podróżnych, a ztamiąd wyieckało 11,033. 

Król JMść od kilku dni tak się ma dobrze 
w zdrowiu swoiem, iż chodzi iuź bez laski. 

Donoszą z Kadyx, i£ tam uwięziono wiele 
cudzoziemców. 


który iak wią- 


wczora do: Sztutgardu, zo- 


— 
— 


E myk x 2 i 
W Gazecie Francuzkiey czytamy międz y 
inuem artykuł uastępuiący: 

»Niektórzy z depuiów anych zaymuiących sro- 
dek izby, otrzymali w tych duiach pisma bez 
` podpisów, w których proszą ich aby przeszli 
na stronę |ewą Lo iest oppozycyyną i obsia- 
| walk za terazilicyszewą rawem wyborów, W 

przeeiwnem zdarzeniużkydyby się zgodzili na 
wniesienie Rządu względem. odmiany  rzeczo- 
nego prawa, grożą podpaleniem ich domów 
wieyskich, i zabraniem wszelkiey ruchomo~ 

SCI.» 


z Marselli, 16 Stycznia. 


Xięźna Wallii znaydnie się tu od 12 Listo- 
pada i iak się zdaie wcale się nrenudzi. Żve- 
sztą mieszka samotnie i bywa tylko codzień w 
teatrze. Piękny Włoch z dużemi wąsami  to- 
warzyszy Xiężaey wszędzie w iey przechadzkach 
| i zabawach czy to w mieście czy za niem. 


ROZMAITOŚCI. 


Osada ubogich w Hollandyi. 

Niezmierne rozmnoźćnie. > się ubogich we 
wszystkich prowinciiach Niderlandskich, dało 
powód do przedsięwzięcia nowego t dokładne- 
go ich spisu. Z. doniesienia które w 
, przedmiocie podała ko nmuissyła opiekuiąca si 
ubóztwem, okazało się, źe w Hollaodyi kilka 
tysięcy rodzi źebwackich (niemniey -jak 
740,000 dusz: to. iest siodma część eałey lu- 
dnosci, utrzymywała się z źebraniny, a przy- 
 naymniey: wszyscy koniecznego potrzebowali 
wsparcia. Z. tego powodu zawiązało się sza- 
mowie towarzystwo dobroczynności , które 
przedsięwzię to. hasamprzód weysć w Źródła 
ubóztwa, a potem wynalesć środek do odwro- 
cenia takowych i przekonała się: wkrótce: rsze) 
źe powiększey części pochodzi ubóziwo od 
braku zatrudnienia; sre) Ze wszystkie środki 
 * usilnosci dostarczenia ubogim roboty  zosta- 
ną bez skutku, ieśli artykuły do utrzymania 
źvcia służące nie staną się maniey drogiemi, a 
potrzeby Życia bogatszych bardziey  licznemi. 
Do doyścia do tego. podwóynego celu lowarzy- 
stwo obrato: następuiące środki, iako naywię- 
cey obiecuiące ze wszystkich tych, które mu 
były przedstawione: Przedsięwzięto osadzać 
ubogich na ziemi nieaprawney i odłogiem le= 
Żącoy, przyaczać ich pod pilnym dozorem do 
robot rolniczych; budować dla nich damy; 
opalrywać kaźdego w sprzęty gospodarskie i 


ć 


| 
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na pierwszy raz w żywność; podawać im spo- 
sobuosć ulepszenia bytu ża pomocą zatrudaień 
x robot domowych go:„odarskich, iako to 
przędzeni:, tkama i t. p. i nakomec założyć 
Szkotę dla uczenia ich dzieci. Aby zas do- 
konać tego równie wiełkiego iak chwalebaego 
Zauiiaru, przedsięwzięło prosić obywateli za- 
możunieyszych o zioźenie pewnych na ten raz 
ofiar; osołry zas ŹYczące należeć do towarzy= 
Stwa, aby obowiązały się wnosić co rok pot- 
tora tałara.. To przedsięwzięcie tak dobrze od: 
wszystkich było przyięte, ź z samego począt- 
ku podpisa:o się do składki 75 tysięcy osob. 
Wypada więc iź coroczny dochod towarzyst- 
wa wynosi więcey stu tysięcy talarów. Ze- 

rawszy tę summę, towarzystwo wzięto się do 
wykonania przedsięwzięcia. W miesiąca Wrze- 
śniu 1818 roku pobudowano w obwodzie drent- 
skim w północnych Niderlandach) na ziemi 
pusetey i nieuprawney 53 domki porządne 1 wy- 
godne; podobnieź dóm na szkołę, i drugi gdzie 
się uczą prząsć i innych potrzebnych ręko- 
dzieł; magazyn z obszernemi sklepami i kilka 
domów dla dozorców. W tem to mieyscu osiad- 
ło 53 rodziny kolonistów ipięć ro lzin pomoc- 
ników dozorców; a w ogóle Ż40 ludzi. Polowe 
gospodarstwo było im poczęsci zupełnie nie- 
znaiome kiedy przeszli do Fridrichs-Ort (tak 
Się ta nowa osada nazywa.) Jak tylko kaźda 
osadników rodzina zaięła sobie wyznaczony 
domek, opatrzono kaźdą w drwa, świece, odzie 
nie, i narzędzia rolnicze. Nadto dopokąd -ci 


nowi osadnicy niebylt ies i paN 
y niebyli iescze w stanie przez potrzeba piędziesiąt arszyn płótna ordynaryy- 


w'asną pracę wystarczyć sobie na utrzymanie 
się, wydawano im co dzień z magazyau dosta- 
teczną ilość Żywności. Przez trzy miesiące 
początkowe, to iest od Września po Grudzień 
roku 1818go ośmdziesiąt trzech  przędziarzy, 
przygotowali Byli 334 funty przędzy lnianey i 
68 funtów wełnianey, wytkali także $o arszyn 
płótna grubego, —W szkole uczyto się iuź 60 
dzieci. Lecz aby osadnicy sami dostarczali 
sobie Żywności; dla kaźdey rodziny odprowa- 
dzono kawał gruntu koło domu w którym 
Mieszkała, to! iest 1oo sąźni kwadra- 
towych ziemi na ogród; podobaieź po 600 
Sążni kwadr: na zasiew zboża i po tyleż na 
pe dla bydra.. Niezapomaiano także œ byd- 
ei kazdemu z osadników dano pó dwie kro- 
wy. Przy tem zwrócono uwagę i na to, Że na 
Wyżywienie kaźdey rodziny potrzebne były na 
aźdy tydzień następujące artykałty: cztery 
funty chleba Źytmego, 18 funtów ziemniaków 


funt masła. (Widać że osadnicy niderlandscy 
nie wielki maią apetyt.) Wiadomo iź z dzie- 
sięciny dobrze uprawney; lecz nienadio uro- 
dzayney ziemi, dostaie się blisko 150 worów 
ziemniaków, lub 60 miar Żyta; dla wyźywie- 
nia zaś liczaey rodziny potrzeba na rok 24 
miary żyta i 36 lub 40 worów ziemniaków. 
A tak dla wyżywienia całey rodziny ledwie 
wychodzi półowa tego co przynosi dziesięcina 
ziemi. Postanowiono za tem aby kaźda usado- 
wiona rodzina płaciła temu towarzysiwu dobro- 
czynności po 25 talarów za naięcie domu i ziemi 
i tym sposobem powraca mu się koszt podięty 
na zbudowanie domów i zakupienie ziemi. W 
zdarzeniu zaś niepomyślnego Źniwa osadnicy 
wyręczaią te pieniądze innym iakim przemy- 
słem, to iest przędzeniem, kopaniem torfu 
i.t. p— 

Doświadczenie piętnastu ostatnich: miesięcy 
przekonało, iź oprócz pokarmu, potrzeba ies- 
cze kaźdey rodzinie kilka groszy na tydzień na 
inne potrzeby domowe. Osadnicy wybteraią 
te pieniądze przedaiąc mleko, masło i t. p. — 
Utrzymanie krów nie 1est bynaymniey im trad- 
ne; maią bowiem dwa razy tyle paszy ile po- 
trzebuią na przekarm bydła. Na karm zaś 
zimowy przydatne są brukwie, słoma i siano, 
a tego karmu otrzymuie się z dziesięciny nie- 
równie więcey, aniźeli: potrzeba: do przekar- 
mienia wyznaczoney ilości bydła przez rok 
cały. — 


+ 


Na odzieź dla kaźdey „rodziny osadników 


nego i 30 arszyn sukna lub materyi baweł- 
maney- Jedno i drugie wyrabia się w samey 
osadzie, gdzie wszystkich starych 1 młodych 
uczą tkać. Olzienie ich przez cały rok nie- 
kosztuie nad półtrzynasta talara. 


Takim sposobem osadnicy zaspokaiaią wszy= 
stkie potrzeby swoie płodami, rodzącemi się i 
wyrabiaiącemi się w samey osadzie. W zdaś 
rzenia nieurodzam, Inb innych iakich przygod 
daie się im potrzebna pomoc i zapomoga, Tab 
znoszą się podatki ezyli opłata dzierzawna. W 
miesiąci Wrześniu przeiezdzali osadnicy do no- 
wych swoich pomieszkań. W Listopadzie tyle 
iuź było uprawney roli, ile potrzeba do zasie- 
wu 27 beczek; Nadto zerznięto darniny 2400 
sąźni kwadratowych; zrobiono 63 sąźni nowey 
drogi i wykopano 200 przeszło sąźni rowów. 
Wszystkie te roboty oprócz wielu innych w 
ciągu iednego miesiąca dokonane zostały, a 


rzepy, trzy czwierci funta inięsa i ieden | przy tem przez takicb ludzi którzy wcale nie= 
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byli  wprawni do robot gospodarskich! 
Wrześniu roku 1819 osadnicy mogli 
sami wyżywić  niepotrzebuiąc źadniey 
pomocy. Bez naymnieyszego oporu  przyięli 
się za robotę. 1 to właśnie nowym jest do- 
wodem, źe powszechnie ludzie ochoczo pełnią 
obowiązki swoie, iak tylko ożywieni są nadzie- 
ią źe praca ich niezostanie bez nagrody. Po- 
myślność nabywaiąca się pracą 1 mozołem 
ma _osobliwsze iakieś ponęty, 

Przy zakładzie tey osady towarzystwo wy- 
-znaczyło pewną summę na zakupienie Ina i 
wełny i na opłatę tygodniowey gaty przę- 
dziarzom. Z lego wszystkiego postanowiono wy- 


się iuź 


trącać pewną ilość za pokarm dawany osadni-- 


kom w pierwszym roku i materyiały na o- 
dzież. Rozrządzenia towarzystwa iak były mąd- 
re i celowi odpowiadające, iż po pierwszym 
dopiero roku większa półowa osadników mog- 
ła się utrzymać z pieniędzy branvch „ża robo- 
tę. A wielu nawet osczędzało część swoiey 
gaźy, płacą im bowiem za wszystko to, co zro- 


bią dla dobra powszechnego osady. 
Ciąg dalszy pożniy.) 
Sona 


— Gazety francuzkie w zmiankuią o nowym 
strasznym przykładzie spałenia się od piar- 
siwa: Lucia Colignon 55 lat wieku maiąca; odda- 
ną będąc smutnemu nałogowi używania trun- 
ków mocnych, niesłuchała, czyli raczey nie- 
mogła iuź bydz posłuszną radom krewnych i 
przyiaeroł. —Mieszkała w domu nielakiego Pa- 
na Cheled, którego pokóy sypialny od podob- 
nego Lucii Colignon był tylko cienką prze- 
grodką z descek M R, Dnia 2 Stycznia 
w nocy poczuł Pan Cheled mocny zapach 
zgorzalizny, a wiedząc o nałogu sąsiadki swo- 
iey i myśląc iź nieostroźnie postawiona u niey 
swieca, musiała cokolwiek zapalić, idzie prosto 
do iey pokoiu. — Lecz co za straszny widok 
stawia mu się w oczach: niesczęśliwa leżała na 
podłodze na lewym boku z podkórczonemi no- 
gami. Lekki płomień siniawy unosił się nad 
nią i przebiegał z iednego na drugie mieysce 
po ciele, które zupełnie było obnażone. Zalał 
natychmiast palące się ostatki wodą. Koło 


W | pasa tylko zostało cokolwiek koszuli, reszta 
| była spaloną. Ciało także 
obcey | 


było w plamach 
czarnych a naywięcey ich znaydowało się na 
brzuchu. Rzecz iednakże dziwna, że ogień 
niedosięgnął włosów; te bowiem zupełnie by- 
ły całe. 


— Na wyspie Sgo Maurycego należącey do 
Rępltey Jońskiey uwięziono miedawno  Bisku- 


pa lamecznego į wielu urzędników. Z tych 
ostatnich niektórzy juź odnieśli karę, reszta 
umknęła na ląd. 
l 
— Xiąże Leopold Saxen Koburski, będąc 
niedawno na wsi u Hrabiego Darnleia, znąy- 


dował się z wielu innemi znakomitemi osoba- 
mi na polowaniu. Zabawa poczęła się bar- 
dzo pomyślnie: sam Xiąże więcey 6o sztuk 
prastwa zastrzelił. Lecz wkrótce dwa niesczę- 
śliwe przypadki przerwały powszechne ukon- 
tentowanie: Xiążźe Wellington strzelając do 
ptaszka ranił w twarz Hrabiego Darnteia, któ- 
ry pomimo ostrzeźenie strzelaiącego nadto się 
do niego był przybliżył; a Lord Kfifton mie- 
rząc w zająca trafił kulą w Pana Bernon, do 
legoź zaiąca z drugiey strony strzelaiącego. A 


tak smutnie się skończyło polowanie i Pana 
ernon cięźko ranionego odwieziono natych- 


miast do zamku, 


m 


AN EKDOM 


W iednem mieście na prowincii, mieszkali 
obok siebie wyborny piekarz i mierny poeta. 
Ten ostatni postanowił razu iednego napisać 
wiersze na pochwałę sąsiada swego, które skoń- 
czywszy po swoiemu, posłał sąsiadowi. Piekarz 
z swey strony chcąc się wywdzięczyć, posłał 
mu w darze wyborny pasztet. Wierszopis kon- 
teut z miny półmiska wziął się do iego roze- 
brania; lecz spostrzegłszy iź ciasto leżało na 
iego wierszach, bieży do sąsiada i wyrzuca ma 
niewdzięczność i nicuszanowanie dla iego poe- 
zyi.—Niepoymuię za co się gniewasz, rzekł 


piekarz. — Teraz zupełnieśmy się wywzaiemni= _ 


li1— WPan zrobiłeś wiersze na moie ciasta, a 
1a zrobiłem ciasto na wierszach WPana. 
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